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Byłoto w czasie zapust. Cudzoziemcy ze wszystkich 
e krajów, zwabieni świetnościa włoskiego karnawału, 
ściągali się tłumnie do przepysznćj stolicy Adryja- 
tyku, chcąc być świadkami szalonćj wrzawy, SWw0- 
body i uciechy, jakie tam zacząwszy od drugiego 
dnia świąt Bożego Narodzenia aż do środy popiel- 
cowćj, bez przerwy i wytchnienia dniem i nocą pa- 
nuja. W ciągu tój pory cały takzwany »plac pla- 
ców” podobny jest do niezmiernej sali balowej, gdzie 
_ qieprzejrzane roje mabek jak fale morskie tam i sam 
ię toczą. Chińscy mandarynowie ramię w ramię 
z florentyńskićmi kwiałarkami, rzymskie westalki 
w towarzystwie hiszpańskich Don Żuanów, szkockie 
„panie jeziora” z rosyjskimi kozakami, perskie, 
urocze Peri i Zydzi polscy, indyjscy bonzowie i we- 
neckie Kolombiny, pasterki z Arkadyi i białe nie- 
dźwiedzie Grenlandyi, arlekiny bergamejskie i pa- 
ryzkie gryzetki, czarownice z Łysćj Góry i błędni 
irubadurowie, do tego całe mrowisko Pierrotów, 
Pantalonów, i innych masek z commedia dell arte — 
wszystko to cisnęło się skacząc, gwizdżąc, spiewa- 
Jąc, wrzeszcząc, śmiejąc się i przedrzeźniając; 
wszystko to sycząc, Szumiąc i hucząc, płynęło 
rozbujałym prądem w zamętny wir karnawałowy. 
Cała Wenecyja była jedną maską; sam doże nawet 
zrzucił swój płaszcz książęcy a przywdział proste 
domino, aby niepoznany, jak niegdyś ów Harum- 
al-Raszyd, pośród natłoku upojonej uciechą ludno- 
Ści swego Bagdadu się zabawił. Członkowie wielkićj 
rady zgromadzali się w maskach na posiedzenia. 
Ze wszystkich zakątków, ze wszystkich domów, ze 
wszystkich okien, brzmiała muzyka: tu kwiliła man- 
dolina, tam hałasował bęben, owdzie grzmiał puzan; 
lu odzywała się tęskno piosnka miłośna, tam hu- 
Czała wrzeszcząca, wszystko zagłuszająca muzyka 
Jańczarska. Całe miasto oddawało się najswawol- 
niejszym zbytkom i wyuzdanćj rozpuście; pobożne 
mnichy i świętobliwe zakonnice, poprzebierane za 
Pantalonów i Kolombiny, za pielgrzymów i nietope- 
Tzy, uczestniczyły w tóćj światowćj rozrywce, i wy- 


roku 1546. 


nagradzały sobie klasztorne posty całego roku. Plac 
św. Marka, wrzący rojami masek, zamienił się w ogro- 
mny dom szalonych : tu arlekin stał na głowie lub 
przewracał koziołki, tam znowu Pierrot toczył się 
jak obręcz nogami i rękami; olbrzymie dziecko 
niosło swoję starą mamkę na plecach; tam zgraja 
wrzaskliwych żaków Kkuksała swego czcigodnego 
bakałarza. Wielu cudzoziemców wyłaziło na wieżę 
Campanile, aby z iej wysokości przejrzeć wrzące 
na dole morze masek, które wzajemnie z siebie 
drwiąc i szydząc, jak bałwany morskie tam i sam 
się przelewały. A skoro się zmierzchać zaczęło, 
rozświćciły się tysiące świateł w oknach starych 
i nowych prokuracyj, a byzantyńskie kopuły me- 
tropolti, oblały się stobarwnćmi strumieniami jasno- 
ści, spływającómi na takzwany „płac mniejszy” — 
gdzie się skoczki, marionetki, kuglarze i niedźwie- 
dzie popisywały W ciągu karnawału stała się We- 
necyja niejako wcielonym , urzeczywiszczonym De- 
kameronem Boccaceia, opowiadającym tysiące zaba- 
wnych powiastek , tysiące swawolnych przygód, 
które nawet najponurszego słuchacza rozweselić, 
w różany humor i w błogie obłąkanie zmysłów 
wprawić mogły. Karnawał wenecki byłto rozko- 
szujący Sardanapal, który nieustannie pełnómi gar- 
ściami swe bogałtwa po nlicach rozrzucał, a w po- 
pielcową środę, pod gruzami swoich skarbów się 
grzebał. 
2 j ~ 
E 

W tym roisku masek uganiał się ostatniego ty- 
godnia karnawałowego, roku 1756, pewien jegomość 
w jasnojedwabnóm domino, któremu nieco bliżéj się 
przypatrzymy; jest On bowiem jeden z głównych 
działaczy naszej małćj powiastki. Człowiek ten, ma- 
jacy wówczas około lat trzydziestu, był bożyszczem - 
wszystkich kobiet, a postrachem wszystkich mężów 
w Wenecyi, pierwszy rozpustnik całych Włoch, sło- 
wem byłto Jakobo Kazanowa de Seingalt. 

Jest mało mężczyzn, którzyby swojćmi miłośue- 
mi przygodami tak wielką sobie sławę zjednałi, jak 
ten Kazanowa, który drugi Linneusz w miłości, 
drugi Buffon w znajomości serca kobiecego, tę naj- 


— 246 — 


większą ze wszystkich zagadek tak dalece odgadnął, 
iż miłość, ta odwieczna Sfinks, ze wszystkich ob- 
słon obrana, w swojćj najskrytszćj głębi przejrza- 
na, kornie u stóp mu legła. Każda kobieta, na 
którą tylko raz okiem rzucił, z którą tylko raz 
w życiu mówił, była już ofiernem jagnięciem jego 
bystrego wzroku, który w lot umiał odkryć owę 
Achilesa piętę, w którą raniona być mogła. Naj- 
mocniejszą stroną Kazanowy był dar wynajdywania 
w oka mgnieniu słabćj strony téj osoby, którą 
chciał sobie ująć. Kazanowa uczynił sobie z miło- 
ści naukę, umiejętność, która dopóty go zajmowała, 
aż póki wszelkie zadanie rozwiązanśm aie zostało. 
Co za piękna, rozkoszna nauka! Serca kobiece by- 
łyto dziedziczne dobra Kazanowy, a miłość kobićt 
dochodami jego. Jak ów Don Zuan, który urokiem 
muzyki mozartowskićj stał sie nieśmiertelnym, mógł 
i nasz bohatćr poszczycić się długim pocztem Anien 
i Elwir, które daninę mu składały. 

Do tych kobiet należała także Pulcheryja Marti- 
gnano, młoda i ładna żoneczka pewnego starego 
i brzydkiego nobile, który niedawno z okolic Tre- 
viso do Wenecyi się przesiedlił. Signora Pulcheryja 
była zupełnem abecadłem wszystkich owych wdzię- 
ków, które potąd niebezpiecznómi nazywamy, do- 
póki są dość silne, oprzóć się hołdom swoich wielbi- 
cieli. Jasnoniebieskie oko, i żółty jak złoto, a miękki 
jak jedwab włos — dwie rzadkie u Włoszek zalety — 
nadawały jej piękności osobliwszego uroku, na któ- 
rym zapewne nikt sie lepićj nie znał, jak nasz nie- 
zwyciężony zdobywca serc kobićcych, signor Kaza- 
nowa, ten bicz boży na wszystkich małżonków. 
Signora, od dziesięciu miesięcy zamężna, nie miała 
najmniejszego powodu mićć się za szczęśliwą, zwła- 
szeza że stary jéj małżonek był nadzwyczajnie po- 
dejrzliwym, niedowierzającym i zazdrosnym. Ile razy 
mu dla jakich sprawunków swoję młodą żonę opu- 
ścić przychodziło, zamykał ją zawsze jak niewol- 
nicę w odległym pokvju, gdzie pomiędzy innćmi 
staroświeckićmi sprzętami, także jakaś tajemnicza i 
bardze podejrzana szala stała. Wszystkie kobiety 
mają tę słabość, iż są nieco ciekawe. Pulcheryja 
nie była wcale wyjątkiem od tego powszechnego 
prawidła. Owa szafa, która od razu ciekawość jéj 
obudziła, była jéj ciągle na myśli, i nie raz już na- 
legała na męża, aby jéj powiedział, dla czego on 
ten stary grat tak starannie zamyka, i mimo wszel- 
kich błagań nigdy go wewnątrz pokazać nie chce. 

„Moje dziecię,” — mawiał starzec — „nie zmuszaj 
mię do wyjawienia ci tajemnicy, od którćj zacho- 
wania, moje itwoje życie zawisło. Proszę cię i jza- 
klinam Pulcheryjo, nie pytaj mię nigdy o to,” co 
moja rodzina w tćj szafie od przeszło trzystu lat 
kryje. Tyle tylko mogę ci powiedzieć, iż jest tam 
pewna relikwija, któraby się nam zgubną stała, 
gdyby ją tam kto znalazł.” 


»Dręczysz moje ciekawość...” 

„Załuję mocno, lecz więcćj nie wolno mi po< 
wiedzićć.* 

Taka była ustawiczna wymówka, jaką signor Mar- 
lignano ciekawość swojćj niezimordowanie nowemi 
nań prośbami nacierajęcej małżonki zbywał i w na- 
leżyte karby małżeńskiego posłuszeństwa zwracał. 

Jednego wieczora, gdy zazdrosny Otello biódną 
Pulcheryję znowuż w owym odległym pokoju był 
zamknął, nieszczęsna tajemnicza szafa rozbudziła 
nanowo tak dalece ciekawość i fantazyję biednćj, 
udręczonćj Pulcheryi, iż zaczęła drzóć z niespokoj- 
ności i trwogi. 

„Matko Boska!» zawołała Pulcheryja. „Miałżeby 
mój mąż być podobnym owemu rycerzowi Sinebrodzie; 
który żony swoje mordował? A szafa ta miałażby ich 
zwłoki przechowywać! Miałożby to w istocie być 
prawdą, iż pićrwsze dwie żony jego nienaturalną 
śmiercią umarły? Boże, toby okropnie było!” 

W tćj chwili zabrzmiała pod jój oknami piosnka 
z towarzyszeniem mandoliny, 

„Toon! Toou!* rzekła Palcheryja zcicha i otwo- 
rzyła okno. 

Za chwilę spiewak onej piosnki wydźwignął się po 
jedwabaćj drabince do okna więzienia signory Mar- 
tignano, i wskoczył chyżo do środka. 

»Aniele?* zawołał kochanek czule. „Znowuś poda» 
zamknięciem !? 

„Ach, w istocie, kochany Jakobo, jestem bardzo 
nieszczęśliwa ;* westchnęła Pulcheryja. 

Dla czegożlo, kochanie mojćj duszy?” zapytał 
Kazanowa. 

„Ponieważ złowrogi los mój złączył mię z człowie- 
kiem, Który, jak ów rycćrz Sinobroda, żony swoje 
morduje.” 

»Morduje?* powtórzył signor-cavaliere. „Jak to 
rozumićsz, piękna swawolnico, najnadobniejsza ze 
wszystkich kobiół ? Zkądze ci ta myśl przyszła ?* 

„Czy widzisz ową szafę?” 

»Oczywiście.” 

„A wiószże, co w niej jest?” 

»Nie.” s 

„l ja też nie wiem; ale to właśnie najbardzićj 
mię niepokoi. Qd dziesięciu miesięcy proszę i zakli- 
nam mego starego nieznośnego męża, aby mi wy- 
znał, co jest w tój szafie, zawsze mi odpowiada, 
że mu nie wolno tego powiedzićć. Pojmujesz te- 
dy, iż w tem jest jakaś okropna tajemnica.” 

„Miałżeby on doprawdy...” 

»0, przeczucie moje mnie nie zwodzi!” 

„Ależ dla odkrycia tój tajemnicy nie potrzeba 
nam nic więcćj, jak tylko tę szafę otworzyć.” 

»To się łatwo mówi, ale jakże? kiedy żaden Ślu= 
sarz w Wenecyi nie zdoła tego uczynić ?” 

„Któż to powiada ?? 

»Mój mąż.” 


_ »Kłamie! Mam ja w domu klucz, moja Pulchery- 
Jo, który wszystkie zamki olwićra. Jutro przyniosę 
80 z sobą; jutro więc będzie cickawość twoja za- 
spokojona. Dziś zaś nie traćmy czasu i używajmy 
tćj krótkićj chwili, jakiéj nam zazdrość twego męża 
ozwala.” 

»0, mój drogi Jakobo!” zawołałała Pulcheryja 
W uniesieniu. „Zatóm jutro dowićm się o wszystkiem !? 
* è 
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Przyjaciel nasz Kazańowa wrócił szczęśliwy do 
domu i udał się na spoczynek. Podczas gdy mu 
bog Morfeusz czarowne arabeski najpiękniejszych snów 
snuje, my, dla bliższego zapoznania się Z cha- 
rakterystyką kawalera, zaglądnijmy do jego biurka, 
pomiędzy porozrzucane papićry, zapełnione dory- 
wczćmi zdaniami, i wydobądźmy złamtąd garść afo- 
ryzmów, które mogą do jaśniejszego wyświecenia 
charakteru jego posłużyć. Czytajmy i sądźmy: 

»Miłość jest podnóżkiem wszystkich zbrodni, a pie- 
destalem cnót wszelkich.” 

„Wiara jest drzemaniem duszy.” 

„Nadzieja jest fanlazmagoryją życia: oddała się 
tem bardzićj od nas, im bliżej nićj jesteśmy.” 

„Nie, nie ma nie lak niepodobnego do siebie 
w świecie, jak jedna kobieta do drugiej.” 

»Twoja żona zwiodła cię — rzekł margrabia M. 
do księcia V., jednego z najdowcipniejszych mężów 
dworu Filipa orleańskiego. — Jakto? zawołał ksią- 
żę — miałażby ona być mi wierną?” 

„Marchese C. mawiał o swojej żonie: Przenoszę 
ból sprawiony jéj zdradą, nad hańbę, pochodzącą 
Z mniemania o jej bezwarunkowćj niewiernośći — 
Coto za gap” arcypoetyczny !? 

»Każda kobieta, jak mówią, jest zagadką. Roz- 
wiązanie tej zagadki jest w tych słowach: Chacque 
femme est un charmant tre qui s'habille, ba- 
bille et deshabille. (Każda kobieta jest przyjemnóm 
stworzeniem, które się ubićra, szczebioce i rozbićra.)* 

„Pytano raz pewnego sławnego filozofa staroży- 
trości, dla czego on piękność lubi. Tak, może się 
tylko ciemny zapytać, — odrzekł starzec. — Dzięki 
Bogu, nie jestem ciemnym.” 

„»Każda kobieta jest cztórólemowym 10mansem, 
pierwszy tom daje nadzieję, drugi słaje się już roz- 
wlokłym, trzeci dziwaczy bez związku, a czwarty 
zalewa się gorzkićmi albo ież udanćmi łzami. Kto 
Pojedyńcze stronice romansu chce przerzucić, ten 
wystawia się na niebezpieczeństwo stracenia wątku 
1 przeglądu całości; kto zaś wszystko chce czytać, 
Nie nie przerzucając, ten straci zbyt wiele czasu i 
Uunuży się wreszcie tak dalece, iż rad jest, gdy się 
Już końca doczeka.” 

»Z trzech kobićt — jedna ulega z miłości, druga 
dla Zysku, trzecia dla niczego.” 

Do tój trzecićj kategoryi należała signora Marti- 
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gnano, która jedynie dla tego zdawała się kochać 
Kazanowę, że miała wiele powodów być nieza- 
dowoloną ze swego męża, a nawet niecierpićć go 
jako nudnego i nieznośnego. Dwudziesto-trzechletnia 
mężatka w objęciach sześćdziesięcioletniego zazdro- 
śnika, jestlo róża zamrażająca się w śniegu, którćj 
los ma rzeczywiście coś tragicznego. 
Ło 


Następnego wieczora gdy signor Filipo Martigna- 
no jak zwykle w Ridoite di San Moisè przy farao- 
nie siedział, i dukata za dukatem przegrywał; nasz 
przyjaciel Kazanowa zakradł się jak zwykle pod 
okno swojćj sercowćj damy, która za chwilę już 
go namiętnie do piersi przyciskała. 

„Kochanku, i cóż?” zapytała piękna Pulcheryja. 
„Czy przyniosłeś klucz wiadomy ?* 

„Jużci przyniosłem!” odrzekł nasz bohater wci- 
skując płomienny pocałunek na różane jéj usta. 

„A więc otwórz, otwórz! Niech już raz spadnie 
zasłona z tój tajemnicy.” 

Długo opićrał się zamek owćj szafy wszelkim 
sposobom przyniesionego przez Kazanowę wytrycha; 
nakoniec jednak musiał ustąpić... drzwi się otwo- 
rzyły, a zamiast żón zamordowanych, ujrzano sta- 
roświecki portret. 

„Cóżte jest?” zapytała Pulcheryja. 

»Sądząc po mitrze, zdaje się to być portret do- 
ży. Ale stój, czyto nie jakiś napis tam w rogu? 
Nie inaczej. A! teraz wiem już wszystko!” 

»Chciejże i mnie powiedzićć !? 

»Nie teraz, nie teraz, mój aniele; chwile nasze 
są policzone, a wnet uderzy godzina, w którćj twój 
mąż od faraona powraca. Kochanko, czas drogi...” 

„Pierwćj jednak muszę wiedzićć....” 

„Julro, jutro usłyszysz całą historyję tego obra- 
zu... na dziś, luba, jużto zapóźno... pódjź, kocha- 
nie, pójdż !? 

W tćj chwili usłyszeli oboje kaszel starego si- 
gnora Martignano, który dziś wcześnićj niż zwykle 
do domu wracał. 

„O, nieba! Mój mąż!” krzyknęła przestraszona 
Pułcheryja. 

»Zgaś świćcę!” rzekł Kazanowa, chwytając szybko 
za kapelusz, płaszcz i mandolinę, i wskakując czćm- 
prędzej do szafy, którćj drzwi właśnie w tymsamym 
czasie się przymknęły, gdy drzwi do pokoju wię- 
ziennego się otworzyły i wszedł niemi pokaszlujący 
tyran domowy. 

+ „Święty Marku!” ozwał się signor Martignano. „Dla 
czegożto Ms Pulcheryja po ciemku siedzi.” 
„Przeciąg wiatru zgasił świece przed chwilą.” 

„Szczęśliwym przypadkiem wracam dziś o godzi- 
nę wcześnićj niż zazwyczaj do domu. Zaczekaj, 
moje dzićcię, za krótką chwilke jestem znowu u 
ciebie.” Ç 
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To mówiąc, udał sie słary po omacku przez 
długi korytarz do swego pokoju, aby tam krzesiwa 
poszukać i swiecę zapalić, a tymczasem Kazanowa 
wyszedł z szafy, zamknął ją za sobą, uścisnął ser- 
decznie Pulcheryję, i wskoczywszy na okno, spuścił 
się po drabince do czekającój go na dole gondoły. 

Zaledwie Pulcheryja okno za uciekającym zamknęła, 
wrócił signor Filippo z zapaloną świecą do więzie- 
nia swojćj małżonki. 

„Cóż za zbyt szczęśliwa gwiazda sprowadza cię 
dziś, kochany Ulisesie, tak niezwykle wcześnie w ra- 
miona twojej utęskniającój za tobą Penelopy?” za- 
pytała Pulcheryja z wymuszonym uśmiechem. 

„Jestem coś nie zdrów, moje dzićcie. Kaszel mię 
dręczy wieznaśnie. Pójdź Pułcheryjo, połóżmy się 
spać.” 

»Co tóż gadasz? Nie jestem wcale spiaca i po- 
siedzę jeszcze z godzinę. Chcę doczytać tej książki.” 

»Wolnoż wiedzieć, jakiemu poecie podarzyło się 
to szczęście zajęcia uwagi twojćj ?* 

Pulcheryja pokazała mu książkę; byłto dziwaczny 
poemat pod napisem „I/R-sbandita”, składający 
się z kilku tysięcy wióćrszów, pomiędzy którćmi ani 
jedno R się nie znajdowało. Autor téj literackićj 
osobliwości nazywał się Vincenzo Cordone, i był 
mnichem dominikańskim, który żył na początku siedm- 
nastego wieku, i R wymówić nie umiał. 

Signor Martignano, który nieco mistycznego ty- 
tułn téj ksiażki od razu pojąć nie mógł, zapytał 
zazdrosnóćm zdjęty podejrzeniem : 

»l co téż jest w tćj książce?» 

»Jest tam historyja niegodziwego zdrajcy, który 
swojej żonie wyznać nie chce, co on przed nią 
w jakiejś tajemnćj złotćj puszce ukrywa. Przy tćj 
sposobności, Filipo, muszę ci powiedzićć, iż owa 
szafa, której ty w mojćj obecności żadną miarą 
otworzyć nie chcesz, podejrzenie we mnie zbudza, 
jakbyś ty...” 

„Mówże, kochana Pulcheryjo, mów!” prosił stary. 

„Nie, nie; wolę zamilczóć.” j 

„Dla czegoż ** zapytał Filipo z wzrastająca niespo- 
kojnością. »Alboż wiesz, co w tėj szafie się kryje?” 

» Wićm....* r 

»I odkądże 2? 

„Już ed kilku tygodni.” 

„l któż cię z tą nieszczęsną tajemnicą zapoznał?” 

„Bożek snów. Pewnćj nocy, gdym właśnie była 
zasnęła, pokazał mi się we Śnie młody, piękny, 
miły kawaler, który złotym czarodziejskim kluczem 
tajeraniczą szafę otworzył, i do weha mi szepnąłę 
Nieszczęśliwa niewiasto, wyjawię ćFłajemnicę twego 
małżonka, który jest starym zgrzybłałym zbrodnia- 
rzem. Tam w owćj szafie ukrywa on obraz...” 

„Mów, mów dalćj, czyjże 2? 

„Nie, dalój nie wolno mi mówić!” rzekła chy- 
tra Ewa. 
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»Pulcheryjo!? zawołał starzec, drząc na całóut 
ciele. „dłogłażbyś kiedy być tak okrutna, abyś zdra- 
dziła te tajemnicę 2» 

„To zależy od okoliczności. Gdybyś i nadal chciał 
mię wolności pozbawiać, natenczas bądź przygoto” 
wanym na wszystko. Wyrzeknę tylko słowo, a...” 

„Pulcheryjo! Uczynię wszystko, czego żądasz, je- 
zli mi poprzysiężesz, że nikomu więcćj ani słowa 
o tym obrazie nie wspomnićsz, gdyż inaczćj, jestem 
zgubionym.” 

„Wióm o tem; a przelo musisz każdćj mojćj 
woli być uległym, Jeżli chcesz, abym się na ciebie 
nie rozgniewała. .. ba*skoro się rozgniewam....” 

»Milez, wilez kobieto, gdyż i ściany mogą pod- 
słuchać. Niech licho porwie owego bożka, co ci 
odkrył tajemnicę tego obrazu, który nasza rodzina 
od przeszło lat trzystu jako świętą relikwiję prze- 
chowuje. W twoich rękach, Pulcheryjo, jest teraz 
moje życie i wolność moja. Okaż iż jesteś szlache- 
tną i umićsz milczćć jak grób.” 

»Ale będzieszże odtąd zawsze grzecznym i po- 
słusznym dla mnie, i nie będziesz mię już więcćj 
zamykał 2» - 

„Będę posłusznyin na każde skinienie twoje, i wszy” 
stko co ci radość sprawia, uczynię.” 

„Więc zaraz ci tu maleńka próbę zadam. Karna- 
wał upływa... nie byłam jeszcze na żadnćj tegoro- 
cznéj zabawie; pojuirze zaś chcę się także rozwe- 
selić i pójdę na wielki bal maskowy. Daszże mi sło- 
wo, iż mię tam zaprowadzisz ?? 

»Przyrzekam ci to.” 

»Możesz tedy pójść spać.” 

»A tyż ze mną nie pójdziesz ?* 

„Signor Martignano, nie nudz swojćj żony niepo- 


trzebnémi pytaniami.” s , 
Stary wyszedł z niechętnem zadziwieniem z pokoju- 
t = 


Nastepnego wieczora, gdy pocieszyciel Pulchery! 
znowuż po drabince d» jéj okna się zakradł, nie 
chciała ona mu wprzódy dać pocałunku, aż póki 
jej historyi owego obrazu nie opowiedział. £ 

„Jestto portret sławnego ze swoich nieszczęść 
doży Marino Falieri,” — rzekł Kazanowa — „dany 
przezeń w dzień przed jego straceniem, 13go kwie- 
inia 1355 r., signorowi Bartolomeowi Martignano, 
przodkowi twojego męża, jednemu z najpowierniej” 
szych przyjacioł Falierego. Wkrótce po tegoż Pi 
ciu, wydała rada wielka surowy rozkaz, aby dla 
zupełnego wytępienia pamięci straconego doży, WSZY” 
stkie monety z jego obrazem przetopiono, a wszy” 
stkie portrety jego w przeciągu ośmiu dni, do SPR. 
lenia wydano. Wszakże mimo ten również tyran* ; 
jak i dziecinny rozkaz, pozostał ów obraz, Który 
twój stary tak tajemniczo przechowuje, puścizną 
w jego rodzinie, która go jako relikwiję szczęśliwó) 
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dla siebie wróżby uważa. Podług owćj starodawnej 
ustawy podpada każdy, u kogoby wizerunek Mari- 
ma Falieri był znalezionym, dotąd jeszcze karze dzie- 
sięcioletniego więzienia na galarach. I to, moja dro- 
ga duszo, jest powodem, dla czego twój małżonek 
ten obraz tak starannie ukrywa, i nigdy ci go po- 
kazać nie chciał.” 

„Szczęście, że ja to wiem! Tajemnica ta zamienia 
mego tyrana w niewolnika, który od dzisiaj tak 
skakać musi, jak ja mu zaspićwam.... Bedę go zaś 
tak dręczyła, jak ten stary nieznośny Otello mnie 
dotąd dręczył.* 

»Bravo, bravo, aniele! Mąż w jego wieku nie 
ma już wcale prawa być zazdrosnym.” 

»Teraz ja jestem panem!” rzekła hardo Pulche- 
ryja. »Julro rano musi mię mój mąż na plac św. Mar- 
ka, a wieczorem na redutę zaprowadzić ... Tam się 
obaczymy, nieprawdaż, mój Jakobo ?? zapytała, tu- 
łąc sie miłośnie do piersi swego pocieszyciela. „Bę- 
dę za Kolombinę przebrana... niebieska wstążka 
u szyi oznajmi ci: to jest Pulcheryja, która z tobą 
piórwszego dnia swojćj wolności chce użyć.” 

„Ja będę lam za kapitana morskiego maskowany, 
i znajdę koniecznie sposób wydarcia cię ze szponów 
twego starego niedźwiedzia.” 

„Potóm wsiądziemy do gondoły, a....? 

„Reszta samo z siebie się rozumić;” zakończył 
Kazanowa i przycisnął kochankę do Serca. 

Śród słodkiej pogadanki miłośnćj szybko upły- 
nęła godzina. Około północy pożegnał nasz bohater 
kochankę. b r 

* 

Nazajutrz rano przebrała się signora Pulcheryja 
za Kolombinę i kazała swemu staremu małżonkowi 
zaprowadzić się na plac św. Marka. Filipo, przy- 
zwyczajony bardzićj do rozkazywania niż słuchania, 
poważył się zrazu czynić niejakie protestacyje, lecz 
Pulcheryja pogroziła mu palcem i nie rzekła nic 
wiecej, jak : 

„Signor Filipo, pamiętaj o szafie.” 

Stary maż, nie obdarzony zbyt zapamiętałą od- 
wagą, pobladł. Jego małżonka zaś roześmiała się, 
mówiąc: 

»Zdejm płaszcz swój.... tam wisi maska dla cie- 
bie... Pójdziesz ze mną przebrany za poliszynela.” 

„Co też ty sobie myślisz! Miałżebym się na sta- 
rość przebićrać za bajaca ?* 

„Ja tak chcę!” rozkazała Pulcheryja, biorąc czar- 
ną półmaskę na twarz. 

„Pulcheryjo, nie przyprowadzaj mię do gniewu.” 

„Filipo, pamiętaj o portrecie doży.” 5 

„Pęknę ze złości!” zawołał slary. 

„Przeze mnie, pęknij; ale nie baw się długo, 
gdyż pałam niecierpliwością widzenia cię w stroju 
bajaca.” 

„Kobieto, zabijasz mię!” 


»No, jakżeż Czy ci się podobam w tym stroju?” 
zapytała nowa Kolombina, stając tuż przed mał- 
żonkiem. 

»Szatan z ciebie > 

»A z ciebie, signor Filipo, zdrajca, zbrodzień, 
którego, jedno słowo z ust moich, na dziesięć lat 
do więzienia wtrącić może. Nie zapominaj o tém, 
i spiesz się.” 

Biedny, zdradzony Filipo, musiał chcąc nie chcąc 
przystać , i par ordre du Mufti wdziać krzyczącą 
maskę poliszynela na swój stary, rozpadający się 
kościotrup. Z niebieską wsięgą u piersi, a zgarbio- 
nym bajacą przy boku, pospieszyła piękna Kolom- 
bina na plac św. Marka, rojący się tłamem masek. 

Już tam od świlu niewypowiedziany gwar i na- 
tłok panował; można się było tylko z niebezpie- 
czeństwem życia przecisnąć. Więcej niż pięćdziesiąt 
tysięcy masek uwijało się w stóbarwnćj mieszaninie. 
Wszyscy pchali się i potrącali wzajemnie, wrze- 
szczeli, spiewali i gwizdali, jakgdyby piekło całą 
swoję załogę szatanów z rozwiniętemi chorągwiami 
przy muzyce wojskowćj, na świat było wypuściło. 
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W tym gwarnym ścisku okazała sie teraz jedna 
z najpiękniejszych Kolombin, prowadzona przez je- 
dnego z najszkaradniejszych połiszynelów w całćj 
ltali. Kwaśna, skrzywiona mina a wesoła maska 
starego jegomości Marlignano tworzyły najsprze- 
czniejsze przeciwielistwo. Signor Filipo złorzeczył 
w duszy Pulcheryi, lecz nie śmiał tego głośno 
uczynić, gdyż miała ona władze wtrącenia go na 
dziesięć łat do więzienia. Podczas gdy wszystko 
wkoło wescliło się i pustowału, nasz stary bajaco 
wzdychał w goryczy serca swego, przeklinał na 
czćm Świat stoi, i trząsł się pocześci 4 gniewu, po- 
części z zimna, które z rana, jego lekki strój masko- 
wy zbyt nieprzyjemnie przenikało. : 

„Moje dziecię,” — ozwał się wreszcie signor Fi- 
lipo skruszony — „pójdźmy już do domu; tu 
zimno, że aż mi zęby dzwonią, a przytćm trudno 
się pomiędzy tą szaloną zgrają przecisnąć. Pamiętaj 
dziócię na moje lata i podagrę...> 

»Pamiętaj o portrecie w szafie; odrzekła Pul- 
cheryja; oglądając się wkoło za swoim kapitanem. 

„Jesteś okrutną, kobićto!” wyjąknął drzący od 
zimna poliszynel. 

„Jesteś bardzo zabawnym, bajaco!” odpowiedziała 
Pulcheryja, zanosząc się od śmićchu. 

Tu zbliżył się do nićj wyglądany kapitan okręto- 
wy i zlekka tracił ją łokciem. »To on!” pomyślała 
signora, iskinęła głową w znak odpowiedzi. W tój 
chwili maska znikła. 

»Pulcheryjo!” ozwał się żałośnie zziębły bajaco. 
„Zlituj się nade mną, starym człowiekiem, który 
już boleść w żołądku czuje.” 
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»Signor Filipo był i będzie zawsze niewieściu- 
chem! Jakże można, aby ktoś przy trzech stopniach 
mrozu, na zimno się uskarzał!? ozwała się ognista 
Pulcheryja. 

»Nie zapominaj, moja kochana, że ja starszym 
jestem od ciebie.” 

„A któż ci kazał, stary błażnie, brać sobie mło- 
dą żonę!” 

»Co słyszę! Zkądże ta mowa?” 

»Czy ją rozumiesz!” 

„Szydzisz ze mnie !? 

»Zasługujesz nato, gdyż dręczyłeś mię i prześla- 
dował, jakbym była twoją niewolnicą. Teraz nad- 
szedł czas, gdzie ci się równą odpłacę miarą !” 

»Pulcheryjo, czy szatan w ciebie wstąpił!” 

„Nie szatan ale twój Falieri, którego chowasz 
tam w szafie.” 

„Ha, zginę!” zawołał nieszczęśliwy bajaco w roz- 
paczy. 

„Czy wy jesteście signor Filipo Martignano ?* 
zapytał jakiś jegomość w czerwonćm domino, stając 
tuż przed nim. 

»Do usług;” odrzekł dzwoniąc zębami poliszynel. 

„Szukamy was od godziny ;? ozwał się w pobliżu 
głos drugi, pochodzący z jakiegoś czarnego domino. 

„Mnie szukacie ?? 

„W imieniu sprawiedliwości;* przemówił z tyłu 
ktoś trzeci w białóm domino. 

„Czegoż chcecie ?* 

„Abyście z nami poszli ;* rzekli wszyscy trzej razem. 

„Dokąd ?> 

„Do sądu;” oświadczyło czerwone domino. 

„Pocóż ?? 

„Wytłumaczyć się;” odpowiedział czarny. 

„Z czego ?” 

„Z występku, którego wasza rodzina od przeszło 
lat trzystu się dopuszcza;” dodał biały. 

„W imieniu najwyższćj policyi , przyaresziujcie 
go!” rozkazał czerwony, zwracając się do swoich 
towarzyszy. 

„Pójdźcie z nami!” ozwali się siepacze. 

„Jezu-Chryste, zginąłem !” krzyknął bajaco. „Pul- 
cheryjo, żono moja, nie opuszczaj swego nieszczę- 
śliwego męża...” 

„Nie wolno!” rzekł czerwony. 

»Więc wracam do domu, mój Filipo!” ozwała 
się Pulcheryja, i porzuciwszy starego, zniknęła w tłu- 
mie masek. 

„Święty Marku, gdzież moja żona!” zawołał si- 
gnor Filipo. 

»Zniknęła;? odpowiedzieli obaj siepacze, i wzią- 
wszy go między siebie, uprowadzili z sobą. 

Gdy Pulcheryja” i czerwona maska z oczu siepa- 
czom zniknęły, rzekł biały do czarnego: 

»Teraz zatrzymajmy się trochę, i przekąśmy co 
razem.” 


„A signor nie będzie łaskaw zjeść tu z nami 
śniadania?” zapytał czarny. 

»Wszakże macie mię aresztować ?? $ 

»Tak jest,” — ozwał się biały — „ale ponieważ 
jesteśmy w dobrym humorze, więc wolimy cię...” 

»Puścić;” zakończył czarny. 

„Jakto ? Nie jesteścież więc siepaczami ?? 

„Broń Boże!” odpowiedzieli tamci, śmiejąc się. 

„Ha, łotry! A cóż wy za jedni?” 

„Maski, które chciały sobie pożartować;” rzekł 
biały. 

„Napędzić ci strachu ;? dodał czarny. 

»Q nikczemni zwodziciele! Gdzież moja żona?” 

»ł wyż macie jeszcze żonę?” zapytali tamci z mi- 
ną niedowierzającą. 

„Młodą, lekkomyślną żonę, którćj nierozsądek do 
rozpaczy mię dziś przywodzi!” krzyczał bajaco 
i zdarł sobie wściekle maskę z twarzy. „O matko 
boska! Gdzież jest Pulcheryja! 2?” 

„Czyż się doprawdy tego nie domyślacie?» za- 
pytał biały. 

»Signora buja teraz gdzieś z swoim młodym, 
przystojnym kawalerem. ..* 

Który jej przedstawia, jak nierozsądną jest rze- 
CZA... 

„Perły swojćj młodocianej piękności rzucać przed 
starego, zgrzybiałego męża...” 

»0, św. Marku, oto tam stoi moja żona!” krzy- 
knął starzec i rzucił się pomiędzy iłumy, aby się 
przedrzćć do swojej Kolombiny, która miłośnie ku 
jednemu z najswawolniejszych arlekinów weneckich 
przychylona, po placu św. Marka się przechodziła. 

„Gadzino ! Przecież cię wreszcie znalazłem?” krzy- 
knął rozzłoszczony małżonek, i chciał Pulcheryi ma~ 
skę z twarzy zedrzćć. 

„Niegodziwy bajaco!” zgromił go jéj towarzysz. 
»l tyż śmiesz naruszać świętą wolność maskową?” 

„Mam prawo do tego! Ta maska, to moja żona!” 

„Kłamiesz, bajaco!” odparł arlekin i zadał sta- 
remu tak ciężki raz w żołądek, iż signor Martigna- 
no ku wielkićj uciesze wszystkich obecnych, chcąc 
niecbcąc koziołka wywrócił. 

Gdy zaś najbićdniejszy ze wszystkich poliszyne- 
lów na nogi powstał, Kolombina i arlekin dawno 
już uszli. 

Stary Filipo puścił się na zdarz-Boże znowuż 
w pogoń za nićmi, i jak postrzelony odyniec mio- 
tał się po całym placu św. Marka, szukając żony. 

Tymczasem Pulcheryja siedziała oddawna przy 
boku kochanka swego w gondoli, która uszczęśli- 
wioną parę do Murano zawiozła, gdzie oboje bez- 
piecznie w pierwszej lepszćj chacie rybackićj, ucie— 
chom karnawałowym oddawać się mogli. 
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Bićeduy signor Filipo, którego męczarni nikt opisać 
nie zdoła, nalacawszy się daremnie za swoją żoną, 
wrócił dopićro 0 północy, wpół nicżywy do domu. 

Pułcheryja spała już w łóżka. 

»Przebudź się!c krzyknął jćj stary nad głową, ipo- 
trząsł ją gwałtownie. 

»Cóż tam?« zapytała zacna małżonka. 

»Pytasz się jeszcze! Wyznaj wszystko gadzino, 
lub giń natychmiast !« 

»Filipo nie zapominaj o szafie;« rzekła ozięble Pal- 
cheryja i obróciła się na drugą stronę. 

»Rozpacz mię bierze!« krzyknął nieszczęśliwy mał- 
Żżonek, i zadrzał z trwogi i dreszczu. 

Biędny bajaco przeziębił się na dni kilka. 


STRACHY. 


Znany niemiecki autor, książę Piickler-Muskau, opi- 
suje w »Gazecie powszechnej« następujący świeżo wy- 
dlarzony wypadek, opowiadany mu przez pana S...., 
komendanta starożytnego zamku Wartburg koło Eise- 
nach, w w. ks. Weimarskiem. — Pewnej nocy, pod- 
czas gwałtownej burzy, pan S...., w obawie aby wi- 
cher jego ulubionej, i właśnie przed niedawnym czasem 
z wielkićmi trudy i koszty odnowionej sali rycerskiej, 
nie uszkodził, zrywa się coprędzćj z łoża, bierze la- 
tarkę i nie budząc nikogo ze snu, spieszy sam jeden 
nadół do sali, Jeszcze w znacznem oddaleniu od wnij- 
ścia, zdaje mu się, jakby słyszał głośny chrzęst w sali. 
Dobywa więc klucza, aby spieszno drzwi otworzyć, 
lecz ku niemałemu zdziwieniu, widzi je już na oścież 
otwarte, chociaż trudno było przypuścić, aby to jedy- 
nie skutkiem przeciągu wiatru stać się mogło. Nie 
zdając sobie jednak dokładniejszćj sprawy 2 osobli- 
wszego trafu tej okoliczności, wchodzi spieszno do 
środka, i znajduje tam wszędzie, gdzie tylko latar- 
ką poświecił, wszystko w zwyczajnym stanie. Tem 
nspokojony, chce już powrócić, ale przybywszy u koń- 
ca sali, postrzega ze zdumieniem, iż rycerz, który 
tamże na czarno ubranym turniejowym koniu, w zbroi 
podobnegoż koloru, szereg ustawionych w sali ryce- 
rzy zamykał, z miejsca swego zniknął i tyłko sam 
koń bez jeźdźca pozostał. Na ten widok dreszcz mi- 
mowoiny przejął komendanta;— lecz wystawmy sobie 
przestrach jego, gdy obróciwszy się ku oku, ujrzał 
w niży okiennćj owego brakująccgo rycerza, z opar- 
tą o kamienną poręcz głową, z wyurzeszczonemi nań 
oczyma, wygodnie siedzącego, i w tćjże samćj chwili 
z łoskotnym trzaskiem i grzmotem przez sekundę wraz 
z inućmi miartwemi maskami, żółto-siarczystą bły- 
skawicą oświeconego. W niewymownym przestrachu 
wzburzonej fancazyi, zdaje się komendantowi, że już 
widzi, jak rycórz nogę podnosi iku niemu iść się za- 
biera.... Aż wreszcie, straciwszy przytomność, pan S...., 
nie mogąc dłużćj tego strasznego znieść widoku, w śmier- 
telnćj wwodze ucieka. Instynktem wiedziony, opamię- 
tuje się aż na łóżku, gdzie niepewny, czy to rzeczy- 
wistość czy tylko seune widma go łudziły, po nad- 
zwyczajnóm unużeniu w głęboki sen zapada. Naza- 
jutrz rano, gdy wszelka groza nocna przed światłem 
jasnego poranku ustąpiła, pan S.... gniewa się sam na 
siebie, iż dał się podobnym strachom niepokoić, i wma- 
wia w siebie usilnie, że w dzisiejszych czasach 
cuda do dziecięcych bajek należą, a zatóćm wszy- 
stko naturalnym biegiem rzeczy „dziać się musiało. 
Dla upewnienia się w tém przekonaniu, ubićra się ży- 
wo, idzie wraz z służącym znowuż do starożytnej 
rycerskiej sali, którą wczoraj przy swoim niezwykle 
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przyspieszonym odwrocie zamknąć zapomniał. Wszak 
że przyszedłszy do drzwi, znajduje takowe, jak zwy- 
kle, na dwa spusty zamknięte, a gdy do środka wszedł, 
powitał go miły blask rannych promieni, które pa 
czarnych stalowych puklerzach migocące igrały; za. 
staje wszystko w należytym porządku, żadna zbroją 
ani ruszona, a ów czarny rycerz z spuszczoną w dół 
dzidą, siedzi jak dawniej nito przykuty na koniu. Do- 
pićro po najdokładniejszych oględzinach postrzega ko= 
mendant małą zmianę. Leje konia spoczywał tylko 
po części w ręku rycerza, gdyż lewy rzemień był 
rozerwany i zwisał rumakowi po szyi. Nie można 
zaiste zaprzeczać, iż staremu, spruchniałemu lejcowi 
coś podobnego i bez żadnej innćj zewnętrznćj przy- 
czyny zdarzyć się może — jakoż mimo najusilniej- 
szych starań nie powiodło się dotąd znaleźć dalszego 
naturalnego wyjaśnienia tej całej okoliczności. Komen- 
dant S.... wymógł na sobie przekonanie, iż to wszy- 
stko było tylko niezwyczajnie żywem ziawiskiem 
sennóm, co tém prawdopodobniejszą rzeczą być mu 
się zdaje, iż wkrótce potćm w nerwową zapadł go- 
rączkę. Zcćmwszystkiem wątpić można, aby prócz 
nakazu powinności, coś innego.tak łatwo do powtór- 
nego północnego zwidzenia jego ulubionćj sali rycer - 
skiej, skłonić go mogło. 


Wiadomości literackie» 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. ktochańskiego wyszedł nr. 30ty i zawiera: 
1) O uprawie pasternaku na otwartem polu. 2) Naj 
nowsze doświadczenia w hodowaniu zwierząt domo- 
wych. (Ciąg dalszy.) 3) Porównanie korzyści otrzy- 
manych z cukrowni maceracyjnej chrząstowskićj w Ka- 
liskiem, u hr. Potockiego z fabryką prasową pudlisze- 
wską w Poznańskiem, u hr. Józefa Łubieńskiego z r. 
184445 z uwagami nad fabrykacyją cukru w prowin- 
cyjach polskich. (Przez Rudolfa Białkowskiego.) 4) Za- 
danie do nagrody. 5) Wiadomości handiowe. 

Dzieńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. ióty i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Ukryte drzwiczki. Ciąg 
dalszy. 2) Wiersz, ofiarowany Feliksowi Lipińskiemu. 
3) Zadanie do nagrody. 4) Uwiadomienia. 


Michelet mówi 0 źwierzętach: »Źwierzę!... 
niewyjaśniona tajemnica !..... Nieskończenny świat snów 
ciemnych i bolów niemych, które jednakże mimo nie- 
dostatek mowy, zbyt widocznćmi znaki mówią. Cała 
natura oburza się na barbarzyństwo, z jakićm czło- 
wiek źwierzęta, tychto młodszych braci swoich, za- 
poznaje, poniża, dręczy; cała natura wzdryga się na 
to, i zaskarza człowieka przed tą istotą, która Źwie- 
rzęta i ludzi stworzyła. Przypacrzmy się jeno bez 
przesądu tej zadnmczywćj posępności żwierząt, i temu 
ich wyraźnemu pociągowi ku ludziom, który się obja- 
wia w żwierzętach najbardzićj umysłowo rozwinię— 
tych, jak np. w koniu, psie i t. d. Nie zdajeż się, iż 
to są dzieci, które jakaś nieprzyjaźna czarodziejka 
w ich umysłowem rozwijanin się wstrzymała, i które 
dlatego nie mogły wznieść się wyżćj nad pićrwsze, nie— 
powiadonie rojenia w kolehce — Sąto może upokorz0= 
ne, skazane na karę dusze, na kvórych przemijające 
klątwa losu cięży ?... Smutne oczarowanie, w Którem 
ujęta, niedokształcona istota, jakby człowiek spiący, 
od całego otaczającego świata jest zawisłą.... Ale 
właśnie dla tego, że niby spi, ma ona przystęp do świale 
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anów, © których my nic nie wiemy. My widzimy ja- 
aną, Źwierzęta widzą ciemną stronę świata, a któż 
wić, czy ta ostatnia nie jest rozleglejszą ? W oryjen 
cie , utrzymała się dotąd wiara, że Źwićrzę — jest 
uspioną, Zaczarowaną duszą; w średnich wiekach taż 
wiara znowu powróciła.« 

Północno-amerykański kowal Elihu Burrit 
Żyje wprawdzie tylko jako skromny rzemieślinik, lecz 
jest oraz tak uczonym lingwistą, iż w tym względzie 
może samemu kardynałowi Mezzofanti nie ustępuje, a 
przytem słynie także na całą północną Amerykę jako 
najgorliwszy filantrop. Urodzony w r. 1811 z uczci- 
wych ale ubogich rodziców, umiał Burrit już w Óm 
roku życia wszystkie główne ustępy pisma świętego 
na pamięć. Będąc w terminie, zgłębiał on w godzi- 
nach wolnych od zatrudnienia, najznakomitszych kla- 
syków angielskich, a późnićj przykładał się usilnie 
do umiejętności mitematycznych. Wkrótce potćm na- 
uczył on się z zadziwiającą łatwością po łacinie, po 
niemiecku, po francuzku i po grecku, zaczem w kilku 
latach wszystkie europejskic języki sobie przyswoił. 
Nareszcie przystąpił do nauki języków oryjentalnych, 
których wiadomości również gorliwie i pomyślnie w nie- 
długim nabyź czasie. W r. 1838, przy pewnóm Zgro- 
madzeniu, oznajmił gubernator Everett iż Burrit pięć- 
dziesiąt różnych języków i narzeczy bez pauczyciela 
się nauczył. Mimo to nie zaniedbuje Burrit bynajmnićj 
swego rzemiosła, chociaż ilość i treściwość jego prac 
literackich są prawdziwie zadziwiające. Napisał ou 
mnóstwo rozpraw do dzielników naukowych, a przy- 
tém miówał liczne odczyty, które w Nowym Jorku, 
w Filadelfii i wielu innych miastach Zjednoczonej Ame- 
ryki zawsze mnogą i dobraną publiczność zgroma- 
dzały. Gdy Burrit teraz właśnie jest w sile męzkie- 
go wieku, przero można się jeszcze wiele po jego ba- 
daniach naukowych spodzićwać. 

Zywy świadek czasów przedpotopowych. 
Niedawno temu, w kopalniach węgla kamiennego w Bath- 
gate w Anglii, zdarzyło się, iż ze świeżo rozłupanej 
bryły węgla wyskoczyła — żywa żaba. Miejsce w któ-- 
rém się znajdowała, było zupełnie gładkie, i miało 
dokładnie kształt żaby; nie można też było dostrzedz 
żadnćj szpary ani szczeliny, przez którąby mogło 
było wnikać powietrze. Tylne nogi żaby były przy- 
najmnićj dwa razy tak długie, jak zazwyczaj, prze- 
dnie zaś ze szczętem prawie znikły. Zaraz po uwol- 
nienia swojem wyskoczyła wesoło, i zdawała się wo- 
dy szukać. Zresztą była ona dość mała, miała kolor 
jasno-bronzowy, oczy świćcące, lecz w ogólności za- 
chowała przecież cechę swojego pochodzenia z owych 
czasów, kiedy może wraz z Noem tćmsamćm odde- 
chała powietrzem, lub też z ojcem Adamem i matką 
Ewą w tćjsamćj kąpała się wodzie. — Przed niejakim 
czasem wspomnieliśmy podobny przypadek 0 pszczole 
przedpotopowćj. 

Nowe perpetuum mobile. Dzieńnik »Bristol Mercurya 
donosi, iż zćgarmisrz Stone w Cordiff w Anglii spo- 
rządził kulę metalową, mającą 2 cali w średnicy, któ- 
ra zą pomocą wewnętrziiego mechanizmu, na równej 
przestrzeni, nieoznaczoną liczbę lat, a gdyby ani po= 
wierzchnia ziemi ani téż powierzchnia kuli tymczasem 
szkodliwych zmian rie doznała, przynajmnićj tysiąc 
lac w jednym kierunku toczyćby się mogła. Pan Stone 
oświadcza nawet, iż na żądanie gotów jest zrobić po- 
dobny automat, mający 20 cetnarów wagi — co jako 
przykład nowej siły poruszającej, ze wszech miar na 
uwagę mechaników zasługuje. Co zaś do czasu ty- 


siąclelniej trwałości tej nowćj machiny, nie wiemy 
czy p. Stone naprawdę próbę z nią w tym wzglę- 
dzie chce przedsięwziąć, jak to w samej rzeczy uczy” 
nić przyrzeka. 

Dagerotypija plastyczna. W Bostonie, w Pół- 
nocnej Ameryce, wystawione są teraz na widok pu- 
bliczny biusty pierwszych dyplomatów kraju, wyko- 
nane po mistrzowsku przez pana Blanchard za pomo- 
cą nowo przezch wynalczionćj machiny. Ten wyna- 
lazek pana Blanchard stanowi nową epokę w rzeź- 
biarstwie, i ma się do samegoż rzeźbiarsiwa, jak da- 
gerotypija do rysownictwa. Najbieglejszy rzeżbiarz 
nie jest w stanie nadać swoim utworom téj natural- 
nej prawdy i wierności, jakićmi wyroby pana Blan- 
chard się odznaczają. Samo urządzenie machiny jest 
tego rodzaju, iż można nią odwzorowywać wszelkie 
przedmioty plasiyczne jakiejkolwiek wie!kości, z naj- 
dokładniejszćm zachowaniem wszystkich chociażby naj- 
drobniejszych rysów, muszkuł, żyłek i t. p. W pra- 
cowni pana Blanchard w Bostonie znajdują się obe- 
cnic egzemplarze takich wizerunków sławnych ludzi, 
we wszelkich rozmiarach, zacząwszy od kameów 
Franklina i Washingtona wielkości grochu, stopniowo 
aż do wielkości naturalnej marmurowych posągów Web- 
stera, Ciaya, Taylora i Jacksona — u których prócz 
nadzwyczajnego podobieństwa rysów , także niedoró- 
wnaną dotąd prawdę anatomiczną podziwiają. 

Czegoto czas nie może? Królewskie lilije fran- 
cuzkie, dawne insygnija monarchii Ludwika XIVgo, 
wszędzie znowuż na widok występują. Nawet w Pa- 
lais royal, gdzie je w r. 1851 zatarto, jaśnieją one 
znoważ na tarczach herbowych, jak i pod portretem 
króla Filipa. Przed niedawnym czasem pojawił się 
mały dzieńnik ministeryjalny z herbami wazystkich 
mocarstw, a w górze nad niemi wszystkićmi widać 
lilije domu orleańskiego. W kaplicy zycerzy orderu 
podwiązki nad krzesłem Ludwika Filipa wieje sztan- 
dar z lilijami. Niedawny kogut galicki, symbol re- 
wolucyjny, ustąpił już z kaskie.ów piechoty fran- 
cuzkićj. 

Zgodność małżeńska. Jesteśmy przy śniada= 
nu. Gospodyni domu nalówa do filiżanki. »Moja dro- 
ga;« ozwie się małżonek, »nic wolno téż sę Za- 
pytać, co tam nalówasz, czy kawę czy herbatę ?« — 
»Albho co?« rzecze z niezadowoleniem małżonka. — 
»Nic, moja droga ,c odpowić małżonek uprzejmie, 
ychciałem cię tylko prosić, abys mi dała herbaty, je- 
źli to, co tam nalćwasz, jest kawa; lub przeciwnie 
kawy, jeźli jest herbata, którą właśnie nalewasz.« 

Przebiegły komisant. Niedawno wpewnymza- 
jęzdnym domu w Sztutgardzie, gdy właśnie obiad przy 
table d'hôte rozdawano, wchodzi mały, garbauy czło” 
wieczek, za którego okazaniem się w sali, wszyscy 
licznie zgromadzeni goście jednogłośnie kichać za” 
częli. »Tam do licha! zawołał jeden z spółbiesiadni- 
ków. »Zkądże "A wszystkim w jednćj chwili taka 
ochota do kichania!« — »Jato jestem przyczyną temu;ć 
ozwał się garbnsik, który niemało tą swoją szuiczką 
cieszyć się zdawał. — »Jakto!x rzecze ktoś inny. »Czy 
pan jesteś czarownikiem?« — »Nie, moi panowie, Je- 
siem poczciwym człowiekiem, a w szczególności ajen- 
tem pewnćj fabryki tytoniu w Magdeburgu. Mieliscie 
panowie sposobność przekonać się o dobroci naszego 
wwaru! Któryż więc z panów życzy sobie pakieciku $€ 
W oka mgnieniu przedał przemyśiy ajent 50 fantów 
swojćj tabaki i udał się natychmiast do innego hotelu» 
gdzie mu równie pomyślnie się powiodło. 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. 
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